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A R T Y K U Ł  C Z W A R T Y .

II. Rozwijanie się 'Demokratyzmu w Em igracyi i skutki 
takowego.

To\varzystv\’o Dem okratyczne przyjęto w teoryi 
wolność i braterstw o , w p rak tyce  wszakże postępowa­
nie jego było zupełnie przeciwne. W ykazaliśm y już 
w artykułac li  poprzednich, że ono zaszczepiło rozbrat 
w E m igracy i;  co zaś do w olności,  ta przez nikogo 
nie była więcej zaprzeczoną jak  przezeń. Jeżeli wyżnie­
m y  wolność w jej m aterya lnem  znaczeniu, to jest jako  
rzecz przeciwną niewolnictwu, podd ań s tw a  człowieka 
d la  człowieka, bezw ątp ien ia , Tow arzy. takow ą w y­
znawało ; lecz nie trzeba było pisać się d e m o k ra tą , 
ab y  urzeczywistnienia jej p ragnąć w Polszczę. Ale 
jeżeli wolność będziemy uważać w jej znaczeniu mo- 
ra lnem , jeżeli ją  odniesieni do wyobrażeń, do przeko­
nań, własności równie drogich dla człowieka, jak  w o l­
ność osobis ta , n ik t  postępowaniem despotycznem i 
n ie to le ranck iem , n iezada ł  na turze  jej większego k łam ­
stwa nad  Tow arzy. Demo-

Podczas kiedy deklam owało przeciw rządom mo- 
narchycznym  prześladującym  ludzi z innem i w yobra­
żeniami, uwielbiało rządy rep u b l ik an ck ie , prześladu­
jące oby w ateliz  wyobrażeniami m onarcb icznem i; p o d ­
czas kiedy wrzało nienawiścią przeciw katolicyzmowi 
k tó ry  obwiniało o nietolerancyą, samo nie miało ża­
dnego pobłażania ani wyrozumienia dla pojęć innych 
n ad  swoje. W ypowiedziało wojnę zażartą n ietylko za­
sadom , ale osobom. W yrzuciwszy z łona swego pod 
pozorem niepodzielania zasad wszystkich nie podzie­
lających jego polityki rozbra tu  i w yłączności,  zam ie­
niło się w jaskinię  nienawiści, w oboz w ojny b ra te r­
skiej. G dyby działało jak o  szkoła propagandy, jako  
stowarzyszenie mające na celu rozszerzenie jakichś za­
sad drogą persw azyi, dyskussy i,porozum ienia ,by tow i 
jego w społeczności woinej nicby n ieb y ło  do zarzuce­
n ia ;  lecz że postanowiło system  sw ój, swe nauki 
w prow adzić  w w ykonanie  drogą kłam stw , fałszów, 
nieufności i n ienawiści; że chciało działać nie jako 
szkoła ale jako  potęga , musiało wywołać czynne od ­
działywanie , musiało sprowadzić w Em igracyi walki 
i niesnaski m ora lne , a w k ra ju  walki krwawe.

(*) O bacz N "  292 318 i 3 2 0 .

ROK V II . K W A R T A Ł  t .

i

G dyby nie by t  udzielny T ow arzy . Demokra. nie by­
łoby ani Z jednoczenia, ani Tow arzystw a  Trzeciego 
Maja ; nie byłoby ani tych w erbunków , an i targowisk, 
ani p rzys tąp ień , ani w ystąp ień , które  Em igracyą 
okry ły  śmiesznością , czynność jej zbezwładniły, n a d ­
werężyły moralność. Byłyby bezwątpienia różne op i­
n ie ,  mogłyby dla nich być o rg a n a , dzienniki rozpra­
wiające, rozbierające środki pożyteczniejszego służe­
nia sprawie ojczystej, skuteczniejszego i prędszego 
wybicia się jej na  niepodległość, pewniejszego jej by tu  
na przyszłość pod tą aniżeli tam tą  form ą r z ą d u ; każdy 
m ógłby je  czytać bez s r o m u , bez u p rzed zen ia , bez 
popadnięcia w złą opinią u kogobądź; zdanie ogólne 
by się form owało , odm ien ia ło , u d o sk o n a la ło , i cała 
m assab ez  system atycznych, uorganizowanych podzia­
łów, bez piętn i p rzezw isk , szłaby razem  n a p rz ó d , 
z urzędem  ogólnym na czele, z gotowością wspólną 
do czy n u ,  pożądana i czczona od k r a ju ,  szanowana 
od obcych.

T ow arzy . Demokraty, oddzielając się od Emigracyi, 
form ując się w ciało osobne, dało p rzyk ład  innym  
udzielnym o rgan izacyom , nawzajem  się nienawidzą­
cym , nawzajem się czerniącym, nawzajem  sobie prze­
szkadzającym. Odtąd żadne porozumienie się, żaden 
czyn wspólny nie był już  podobny, dyskussye  niepo- 
żyteczne, bo każdy oboz zam knął się w sobie, o b w a ­
row ał,  z przeciwnikam i się nie znosił ,  głosu ich 
słyszeć nie chciał,  pism ich nieczytał. Odtąd zmiana 
wyobrażeń, przejście z jednego  przekonania  do d r u ­
giego , co tak je s t  naturalne dla istot postępow ych , 
rozum nych ; prawie konieczne dla Polaków pozbawio­
nych ojczyzny i szukających sposobów jej odzyskania; 
odtąd m ów im y zmiana opinii stała się hańbą, zmienia­
jący przedmiotem pogardy lub n ienaw iści; odtąd k a ­
żdy p ra w y  sek tarz , miał sobie za h onor ,  za a r ty k u ł  
wiary trw ać w sw ym  błędzie, odpychać wszystko coby 
go mogło zeń w yprow adzić , nieufać rodakowi innych 
przekonań , uważać go za nieprzyjaciela swego i o j­
czyzny.

T ak im  duchem  ożyw ione, każde ze s tronnic tw  g ło ­
siło się za jedynie  na rodow e, za posiadające same 
jedne  sposoby zbawienia P o lsk i , za będące jej r e p re ­
zen tan tem , jej o rganizatorem , jej nadzieją jedyną .  
Każde brało na barki swe losy Ojczyzny, przez swych 
agentów kołatało do drzwi cudzoziemców, nawiedzało 
progi o jczys te , krzyżując się w swych czynnościach i 
us i łow aniach , wzajem się szkalując i wzajem sobie 
przeszkadzając. W yłączność , zaślepienie się w d o k try ­
n a c h ,  obłąkały do tyła naszych sektarzy, iż każdy 
obwołując b ra te rs tw o ,  b ra ta  nienawidził, kochając
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ojczyznę, nie kochał tego co ją  s tanow i,  nie kochał 
jej dz iec i, kochając Polskę, nienawidził Polaków.

Towarzy. Dem okra. mianowicie wycelowało w tem 
obłąkaniu . Pokładając większą ufność w doktrynacli 
j a k  w ludz iach , sądziło iż te sam e zbawią Polskę. 
Z am knąw szy się w ciasnem k o łk u  dobrze myślących, 
zwątpiwszy o Emigracyi, ogłosiwszy ją  za ciało zgan-  
grenowane, dlatego że jego niepodzielała polityki i s y ­
stem u, zwróciło swe oczy na kraj,  w nim całą położyło 
nadzieję , spodziewając się iż tam m u się lepiej pow ie­
dzie. Jak  w kra ju  postępowało i co zrobiło, powiemy 
późnie j; a teraz wykażem  jeszcze, jak ie  inne sm utne  
następstw a sp łynęły  na  Em igracyą z jego wśród niej 
pojawienia się i trwania.

Nie samo rozbicie Em igracyi i u trzym anie  w jej ło­
nie politycznych n ienaw iści,  było skutk iem  exystencyi 
T ow arzy s tw a ;  zasiało ono wśród niej innego rodzaju 
z ł e , daleko trwalsze i zgubniejsze. Odstąpieniem od 
boga i re lig ii , wyniszczyło wszelkie życie duchow e , a 
na jego miejsce podstawiło zim ny materyalizm ; szalo- 
n em  nastaw aniem  na s ta rsz y c h , skaziło pojęcia hie­
rarchy  i ; nierozważnem pochlebianiem młodzieży, 
wbiło takow ą w zarozutnienie i pychę bezgranic; 
k łam stw am i i oszczers tw am i, zaszczepiło niewiarę i 
n ieufność; przewrotnością  w sądzie o ludziach, ode­
brało  powagę słowu a zdaniu znaczenie; rozbieraniem 
wszystkiego co przeszłe w celu potępienia, upowsze­
chniło kry tycyzm  w y u zd an y ,  k tó ry  wprowadził 
czczość w serca ,  niepewność w um ysły ,  anarchyą 
w pojęcia.

Nic istotnie obrzydliwszego , nad  tę zbydlęcałą bez- 
religijność , k tó ra  zalała serca d em o k ra ty c z n e ; żadnej 
wóary, żadnego życia wznioślejszego, żadnych p rak tyk  
duchow ych : z iem ia , m aterya , nicość, oto credo de- 
dem okratów . Uważając za kończące się na ziemi wszy­
stko co człowiecze, nie wierząc w życie przyszłe , a za 
tern ani w ka ry  ani w nagrody za uczynki ziemskie, 
nic dziwnego że dem okraci o cnotach i uczciwości, 
nabyli pojęć bardzo dow olnych i przew rotnych . Cen- 
tralizacya naukam i i pos tępow an iem , wprowadziła 
W  a r ty k u ł  w iary  Towarzy. tę piekielną m axym ę , że 
wszystkie środki k tó re  wiodą do celu, są dobre. Środ­
kami najpospolitszemi, jakich tymczasem używała po­
między braćmi, były  fałsze , k łam stw a i oszczerstw a; 
te w prow adziły  taką niewiarę, taką nieufność w spo­
łeczność tu łacką , iż dziś rzadko kto kom u wierzy na 
słowo. Niewiara t a ,  n ieufność, z życia publicznego 
przeszła w p ry w a tn e ,  i zatruła jed n y n e  szczęście które 
wygnańcowi pozostawało w  pożyciu z rodakami. De­
m okra ta  n ikom u i nawzajem nik t  je m u  nie w ie rzy ; 
tak iem u nieszczęsnemu usposobieniu um ysłów dały 
początek pisma dem okratyczne i machyawelizrn Cen- 
tralizacyi.

Od czasu w erbunków  i walk stronnic tw , słowo i 
pism o poszło w  poniewierkę. Jak ą  w samej rzeczy 
przywiązywać wartość do sądu stronnictw  o ludziach, 
k iedy ludzie ci dopoki są ich przeciwnikami, są czarni 
ja k  sadza, kiedy zostaną ich stronnikam i, są biali jak  
śnieg. Gorszącego takiego postępowania dało Towarzy. 
D em okra. najwięcej p rzykładów . Czem by ł Lelewel, 
Z w ierkow ski,  Ledóchow ski, W orcel, Ordęga i ty lu  
in n y c h , dopoki nie należeli do T ow arzystw a? czego

Centralizacya nie pisała i nie głosiła o nich? Dziś to są 
ludzie rozumni, wielcy, nie anarchiści, nie intryganci 
dobrzy patryoci, rozumiejący interes Polski i dopoty  
dopoki będą w Towarzystw ie. Jakąż  postępowanie ta ­
kie może rodzić ufność w słowa i zdanie Centralizacyi i 
jej pisarzy? Alboście w onczas byli k łam cam i i oszczer­
cami, albo dziś jesteście obłudnikam i.

P rzykład zły jes t  zaraźliwy, i nanieszczęście inne 
s tronnictw a naśladowały  postępowanie  T ow arzystw a 
Demo., we wszystkiem co ono miało najgorszego. T ak  
Zjednoczenie jak  T ow arzystw o Trzeciego Maja, poło­
żyły całą ufność w tych środkach  m achyaw elsk ich , 
każących pojęcie zdrowe o rzeczach; tak  sam o robiły 
one sw ych ludzi wielkimi lub m ałym i, tak  samo ich 
wynosiły lub degradowały. W szystko w pojęciu s t ro n ­
nictw jes t  względne i czasowe, nic stałego i odwieczne­
go; to co dziś je s t  fałszem , ju tro  być może p raw dą  i 
nawzajem ; co dziś je s t  p iękne, ju tro  może być b rzy d ­
kie , co cno tl iw e , to w ystępne i t. d.

Nie skończylibyśmy opisu w szystkich  sym pto- 
m atów  złego, które  się pojawiły w łonie tu łac tw a  od 
czasu pojawienia się d e m o k ra ty z m u , od czasu kiedy 
Tow arzy . Demokra. ujęło go w system i wprowadziło 
w wykonanie. Rozbrat, n ienaw iści,  zła w iara ,  n ieu ­
fność , sfałszowanie w y o b rażeń , skażenie u c z u ć , p o ­
zbawienie słów w artości,  odjęcie powagi zdan iom , 
zmieszanie złego z d o b re m , lałszu z p raw d ą ,  branie 
naoślep jednego lub drugiego i stosowanie do polityki, 
do reform , nie radząc się w tein innego natchnienia  nad 
nam iętność , innego przewodnika nad  chwilowy inte­
r e s ,  innej powagi nad rozum, k tó rym  przyznano nieo­
m ylność i wszechmocność w spraw ach  i czynach 
ludzkich. I w lakiem usposobien iu , w takiem pokłó­
ceniu się z sobą, z rzeczywistością i z p raw dą , każde ze 
s tronn ic tw , a mianowicie T ow a. Demo. chciało p rzy ­
nieść Polszczę odrodzenie i wybawienie  z niewoli. 
Lecz o tem  następnie.

O debraliśm y długie pismo od Gminy L yońskie j ,pod  
datą  10 Maja r. b . , podpisane przez Pana  Korbuta  
prezydującego z ko le i,  z proźbą o umieszczenie tako­
wego w Dzienniku Narodowym. Pismo jest  wystoso­
w ane do W ydaw cy  Orla Białego,  w odpowiedzi na 
jego a r ty k u ł  ogłoszony w Nrze U, r. b. Niemogąc zado- 
syć uczynić życzeniom Szanownej Gminy, dajemy 
przynajm niej treść jej pisma. Otóż treścią tą  j e s t : 
1° że Gmina należąc do byłego Zjednoczenia i ustawę 
jego uważając za jedynie zbawienną dla Emigracyi i 
Po lsk i , jest przeciwną projektowi Pana W int entego 
Tyszkiewicza; 2° że Podpółkow nik G aw rońsk i ,  Se­
kretarz  Gminy L y o ń sk ie j , będąc człowiekiem bardzo 
szanownym  pod wszelkiemi względami, Orzeł B ia ły  
źle zrobił używając w obec niego « wyrażeń uszczypli­
wych i niegodnych. »

WOJNA STANÓW  ZJEDNOCZONYCH PRZECIW KO M EX Y K O W I, 

BRANIE W  N IEJ UDZIAŁU PRZEZ PO LA K Ó W .

W  num erze 317 Dzień. Naród, donieśliśmy o śmierci 
Zam brzyckiego, k tó ry  służąc w w ojsku Stanów Z je­
dnoczonych, zginął pod  Buena-Vista , dnia 23 Lutego,
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b .  r .  N i e  m a j ą c  o  n i m  i n n y c h  s z c z e g ó ł ó w ,  i s ą d z ą c  
z e  s t o p n i a  ( b y ł  k a p i t a n e m ) ,  w i e d z ą c  o r a z  j a k  j e s t  
t r u d n y  a w a n s  w  w o j s k u  a m e r y k a ń s k i e m ,  l e m  w i ę ­
c e j  i e  Z a m b r z y c k i  b y ł  c u d z o z i e m c e m  i s ł u ż y ł  w  p ó ł k u  
r e g u l a r n y m , n i e  w ą t p i m  ż e  z a c i ą g n ą ł  s ię  o d d a w n a , 
d l a t e g o  z a  n a d e j ś c i e m  d z i s i e j s z e j  w o j n y ,  n i e  b y ł  o n  
p a n e m  s w o j e g o  w y b o r u  i u s u n ą ć  s ię  o d  n i e j  n i e  b y ł o  
m u  p o d o b n a .  W  o b e c  t a k i e g o  p o ł o ż e n i a  n a g a n a  n a s z a  
u s t a j e ,  a l e  r o z c i ą g a  s i ę  o n a  d o  t y c h  z n a s z y c h  r o d a k ó w ,  
k t ó r z y  z a c i ą g a j ą  s i ę  d o  w o j s k a  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  
o d  c z a s u  j a k  t e  w s z c z ę ł y  w o j n ę  z M e x y k i e m .  W o j n a  
t a  j e s t  n i e s p r a w i e d l i w ą , j e s t  n a j a z d e m  s i l n i e j s z e g o  
n a  s ł a b s z e g o  i P o l a k o w i  n i e g o d z i  s ię  b r a ć  w  n i e j  u d z i a ­
ł u .  P r a w d a  ż e  M e x y k  b y ł  p o g r ą ż o n y  w  a n a r c h y i , a l e  
t o  b y n a j m n i e j  n i e  d a j e  p r a w a  s ą s i a d o w i  d o  n a p a d a n i a  
n a ń ,  z a b i e r a n i a  j e g o  p r o w i n c y i , n a s t a w a n i a  n a  j e g o  
n i e p o d l e g ł o ś ć .  C z y n  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  w  o b e c  
M e x y k u ,  m a  w i e l e  p o d o b i e ń s t w a  z  c z y n e m  P r u s ,  R o s -  
s y i  i A u s t r y i  w z g l ę d e m  P o l s k i ; j e ś l i  w i ę c  k o m u  to  P o ­
l a k o m  n a j m n i e j  w y p a d a ł o  b r a ć  w  n i m  u d z i a ł ; a  p r z e ­
c i e ż  d o w i a d u j e m y  s i ę  że  r z e c z  m a  się  p r z e c i w n i e .

P o d o b i e ń s t w o  to  j e s t  d o s t r z e ż o n e  p r z e z  s a m y c h  A -  
m e r y k a n ó w ,  k t ó r z y  s ą  p r z e c i w n i  t e j  w o j n i e .  M a m y  
w  r ę k u  m o w ę  S e n a t o r a  C o r w i n a , m i a n ą  11 L u t e g o  
b .  r .  w  S e n a c i e  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .  C z y n i m y  z n i e j  
n a s t ę p n y  w y j ą t e k , z  k t ó r e g o  c z y t e l n i c y  n a s i  p r z e k o -  
n a j ą  s i ę ,  ż e  l u d z i e  p o b o ż n i  i m ą d r z y  S t a n ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h  , n i e  p o d z i e l a j ą  n i e s ł u s z n e g o  w t a r g n i e n i a  r o ­
d a k ó w  s w y c h  d o  M e x y k u .

« Powiadacie że za ciasno wam , potrzebujecie  się rozp rze ­
strzenić. Zobaczmy : na dwadzieścia milionów lu d z i ,  macie 
tysiąc milionów morgów z iem i,  potrzebujących zaludnienia. 
Ale Senator z Michigan powiada : będzie nas dwieście milionów 
za lat nie wiele i trzeba nam miejsca. Gdybym b y ł  Mexykani- 
n e m ,  odpowiedziałbym : « Braknież wam miejsca w waszym 
własnym  kraju do pochowania um arłych  waszych ? Jeżeli przyj­
dziecie t u t a j , powitamy was m orderczą  ręką i damy wam go­
ścinność grobu. »

« Prezes Komitetu Stosunków Zagranicznych , g łos i ,  że to 
rzecz najprostsza w św iec ie l  Do nas powinna należeć zatoka Ś .  
Franciszka. D la c z e g o ?  Dlatego że to jes t  najlepsza zatoka na 
Oceanie Spokojnym ! Panie  Prezydencie ,  w ciągu życia mojego 
m ia łem  dużo do czynienia w sądach krym ina lnych ,  a lem nigdy 
nie s ły sz a ł , ażeby złodziej stawiony przed sąd za skradzeriie 
konia, zastawiał  się tćm , że to by ł  koń najlepszy jakiego znalcść. 
można byto w k r a j u ! Musimy wziąć Kalifornią ! Czemu ? 
Chcemy żeby nasza była , odpowiada Senator z Michigan , a S e ­
nator z Południowej Karoliny, twierdzi,  rozumiem b łędn ie ,  m ó­
wiąc, że nic zdołamy wstrzymać ludu naszego od parcia w tamta 
s tronę ...............................

« Ale jakiż by ł  los na rodów , które działały w imie lego 
wyobrażenia , że się posuwać muszą ? . . . . Słysząc tak wiele 
o podziale Mexyku, zwróciłem wzrok wstecz, by zobaczyć co się 
to działo z narodami, które się na dzieło podziału ważyły w prze­
szłości.  Postrzegam że w drugiej połowie ośmnastego wieku, 
trzy potężne narody, Rossya , Auslrya i Prussy skojarzyły się 
na rozebranie Polski. Utrzymywały również jak  wy, że takie ich 
by ło  p rzeznaczen ie ,  potrzebowały przestrzeni. Zapewne każdy 
z n ich tuszył so b ie , że zagarnąwszy kawał P o l sk i , stanie  się 
tak s i ln y m , że się nigdy bać nie będzie najazdu albo zniewagi. 
Jeden  z nich m ia ł  swą Kalifornią, drugi Nowy M exyk ,  trzeci 
swą V e r ra -C ru z .  Zostaliż przez to nietknięci i nietykalni ? 
Niestety 1 wcale n i e ,  daleko i bardzo daleko od tego. Sprawie­
dliwość odpłatna  ma także swoje przeznaczenie. Kilka lat ucho­
dzi , a słyszymy o nowym mężu, o officerze korsykańskim, prze- 
bywającym się żołnierzem uzbrojonym Dem okracyi,  o Napoleo­
nie. Ten pustoszy A us tryą ,  zalewa kraj krwią , p łoszy pó łno­
cnego Cezara z jogo stolicy, i sam spoczywa w jego pałacu.

Austrya teraz może przypomnieć sobie jak deptała  Polskę. Czyż 
nie zapłaciła  d ro g o ,  bardzo drogo ,  za swą Kalifornią?

« A Prusy nie mająż odpokutować? Widzicie tego samego N a­
po leo n a , ślepe narzędzie O pa trznośc i ,  działającego i tutaj .  
P ioruny dział jego pod Je n a ,  głoszą dzie ło zemszczenia za k rzy ­
wdy Polski;  a następcy Fryderyka W ielk ifgo ,  tego sierżanta 
musztrowego Europy ,  widać jak zmykają po p łaszczyźnie  pias- 
czyslej , która otacza ich stolicę, szczęśliwi jeżeli uciec zdołają 
przed niewolą albo śmiercią.

<i A cóż się dzieje z Samodzierżcą Rossyi ? Jestże bezpieczny 
w swoim dziale łupów Polski?  bynajmniej.  Na raz postrzegamy 
sześćkroć sto tysięcy zbrojnych walących się ku Moskwie. Broniż 
ją  jej  V erra-C ruz  ? Daleko od tego , krew, r z e ź ,  spustoszenie 
szerzą się po całym k ra ju ,  i wreszcie pożar starej handlowej sto­
licy R o ssy i , kończy odwet pokutniczy za udzia ł jej  w rozbiorze 
jej słabego i nieudolnego sąsiada. Panie  Prezydencie ,  umysł 
nawet mniej skory od mego w  upatrywaniu  sądów Bożych 
w dz ia łaniach ludzi , n iechybnie widzieć musi Opatrzność 
Boga. — Kiedy się Moskwa p a l i ł a ,  zdawało się że ziemia cała 
była w pożarze , aby narody wszystkie mogły oglądać tę scenę. 
Gdy to ogromne morze ognia wzbierało , wznosiło się i buchało  
w g ó r ę , wyżej i coraz wyżej , aż p łom ien ie  dosięgały gwiazd , i 
zapalały ogniem całe  n ieb o ,  zdawało się jak gdyby Bóg na ro ­
dów ry ł  w głoskach p łomienistych na swoim t ro n ie ,  ów los 
klory ma spaść na naród mocny sromotnie wywierający się na 
naród słaby.

« A jakaż dola spotkała tego, który był narzędziem owego 
dzieła , gdy się już  wszystko dokonało ? On także m n ie m a ł , że 
jego przeznaczeniem było iść n a p rz ó d ,  mierząc ku powszechne­
m u pan o w an iu ,  Francya m u by ła  za m a ł a . —  E uropa  myślał 
winna zgiąć się przed n im . Lecz jak tylko ta  myśl obsiadła  d u ­
szę je g o ,  i on  też zniewładniał.  Jego (Bóg) T erm inus  ustępować 
musi także ,  właśnie tam gdzie  widział upokorzenie i wtenczas 
gdy nie wątpił  o podbiciu Rossyi.  T en  co trzyma wiatry w swej 
d ł o n i , zeb ra ł  śniegi z północy i d m uchną ł  niemi na owych 
sześćkroć sto tysięcy mężów zbrojnych ; zmykali —  marzli  —  i 
ginęli.  A teraz ten potężny Napoleon co to zamierzył powszechne 
panowanie , on także wezwań jes t  sprawić się za zgwałcenie tego 
starego prawa : « nie będziesz pożądał żadnej rzeczy które twego 
sąsiada są. » Jakże potężny u p a d ł , on pod którego pysznemi 
stopami Europa d r ż a ła ,  staje się wygnańcem na E l b ę , a na 
końcu jeńcem  na skałach Ś.  H e leny ,  i tam na nagiej wyspie 
wśród morza nieuczęszczanego , w kraterze zgasłego wulkanu , 
tam, jes t  łoże śmierte lne  potężnego mocarza.  I wszystkie jego 
p rzy łą c ze n ia  wyszłyż na to ! . . . .  Ostatnia  jego godzina nadchodzi,  
i ów mąż p rze zn a czen ia , on co wstrząsał światem , on co ro z ­
dawał królestwa i z iem ie,  jest  teraz bezdzietny, i cicho — jak 
żebrak, um iera .  Na skrzydłach burzy , która szalała z niezwykłą 
wściekłością, do t ronu jedynej mocy, która nim władała  kiedy 
ż y ł , uleciała ognista dusza tego szczególnego podbojcy : drugie 
świadectwo istnienia tego wiecznego wyroku , że ci którzy nie 
rządzą się podług s łu szn o śc i , znikną z ziemi.  Znalazł miejsce 
nareszcie . A Francya, ona też miejsce znalazła.  Je j  orły nie k ra ­
kają już po nad brzegami Dunaju , Po i Borystenu. W róciły  do 
d o m u ,  do swego dawnego gniazda , między A lp a m i , Renem a 
P y re n e am i ; lak też będzie i z waszemi. Możecie dotrzeć z niemi 
aż do najwyższych szczytów Kordylierów , mogą wiewać w z u ­
chwałym  tryumfie w salach M ontezumy, uzbrojeni mężowie 
mexykaiiscy mogą drżeć przed niemi,  ale najsłabsza d łoń  w Me­
xyku , wyciągnięta w m odłach do Boga sprawiedliwości, może 
wywołać na was m oc,  przed którą żelazne serca waszych wojo­
wników, na proch się skruszą .»

S ą  to  s ł o w a  w z n i o s ł e ,  p o w a ż n e  i p r a w d z i w e ,  n i g d y  
g w a ł t y  n i e  u s z ł y  b e z k a r n i e ,  ż a d n e  p a ń s t w o  w z r o s ł e  
p o d b o j a m i  n i e  o s t a ł o .  N a r o d y  p o k r z y w d z o n e ,  p r z e ­
ż y ł y  z a w s z e  m o c a r s t w a  k r z y w d z ą c e ,  a  j e ż e l i  s ię  z d a ­
r z a ł o ,  ż e  u c i ś n i o n e  t y r a n i ą  w y g i n ę ł y ,  t o  p e w n o  t y r a n i  
i c h  n i e  d ł u g o  j e  p r z e ż y ł y .  C a ł a  h i s t o r y a  s t a j e  w  t e m  n a  
ś w i a d e c t w o .  J e s t  p r a w o  B o s k i e  : « k t o  m i e c z e m  w o -  
« j u j e ,  t e n  o d  m i e c z a  g i n i e ;  — j a k ą  m i a r k ą  m i e r z y s z ,  
« t a k ą  c i  b ę d z i e  o d m i e r z o n o .  » C z ę s to  B ó g  w  s w o j e j
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sprawiedliwości używa jednego narodu , na ukaranie 
grzechów drugiego, ale naród służący za narzędzie gnie­
wu Bożego, nie może się więcej chełpić ze sw ych  
uczynków i zasług przed Bogiem, jak się nie może 
chełpić złoczyńca, którego sprawiedliwość ludzka 
przeznacza na kata, by karał innych złoczyńców.

Religijny i mądry Senator Korwin , przywodząc na 
przykład Stanom Zjednoczonym trzy zaborcze m o­
carstwa , wykazując jak niedługo spotkała je kara za 
zbrodnie spełnione na Polszczę, niepowiedział co je 
spotka jeszcze na przyszłość. W szyscy mędrcy, w szys­
cy wielcy ludzie stanu przepowiadali i przepowiadają 
los jaki trzy m ocarstwa przygotowały sobie rozbiorem  
Polski. Edmund Burkę wyrzekł następne słowa jesz­
cze w roku 1798 : « Pożałują kiedyś niesprawiedliwo- 
« ści spełnionych na Polszczę, a państwa które w nich 
« wzięły udział, więcej aniżeli inne. » Część tych  
przepowiedni już się sprawdziła, sprawdzi się reszta i 
sprawdzi się wszystko co jest przeczuwane i prze­
powiadane przez ludzi Bożych, nie żyjących samą 
tvlko teraźniejszością, ale patrzących zawsze w przy­
szłość , wyradzającą się z nasienia teraz sianego.

Zabór M exyku nie uratuje Stanów Zjednoczonych 
od rozbicia się kiedyś na osobne narodow ości, na oso­
bne Imperya; lecz owszem prędzej rozbicie się to spro­
wadzi : jak rozbior Polski nie uratuje od upadku Au- 
stryi, od rozbicia się R o ssy i, państw które największy 
w zięły udział w łupach p o lsk ich ; ale owszem  przy­
czyni się ku temu. P. Korwin przytoczył tylko kary 
jakie na nie spadły, w krótce po spełnionej zbrodni 
z ręki in n ej, ale my dodać możem w największej wie­
rze, że mocarstwa te odniosą jeszcze karę z ręki ofiary, 
którą tak długo krzywdziły. Od Polski, albo z przy­
czyny Polski przyjdą nieszczęścia na jej gnębicieli, a 
to tak p ew no, jak jest Bóg na niebie, a jego sprawie­
dliwość na ziemi.

w i a d o m o ś c i  i  i ) » v i i ; s i i : \ n .

G azeta Pow szechna N iem iecka , pod data  11 Maja z Krakowa, 
podaje rozporządzenie rządu aus t ry ack ieg o , ogłoszone przez 
l i r .  Deynt , cesarskiego kommissarza w K rakow ie , dotyczące 
własności chłopskich w Okręgu Krakowskim.

o Dla zapewnienia własności włościan w Okręgu Krakowskim, 
i dla u trzymania ich w spokojnem posiadaniu sposobów do życia, 
zostało rozkazanem stosownie do uchwały cesarskiej z dnia l 4  
Kwietnia 1847 r .  co następuje :

« 1. Własności gruntowe które były  w posiadaniu osób stanu 
włościańskiego Igo Listopada r .  1 8 1 5 ,  to jest pierwszego dnia 
miesiąca następnego ,  po uroczystem ogłoszeniu Manifestu utwo­
rzenia byłego Wolnego Okręgu miasta K r a k o w a ,  uczynionego 
l8go Października r .  1 8 1 5 ,  nie mogą im być odebrane przez 
dziedziców, lecz mają pozostać własnością tychże włościan.

a 2 .  Należności ciążące na wspomnionych posiadłościach 
gruntowych , nie mogą być powiększone , ani też więcej obcią­
żone.

a 3.  Go się tycze posiadłości w które  włościanie weszli po 
dn iu  l y m  Grudnia  1815 r o k u ,  dziedzice dóbr będą mogli je  
odebrać na swój własny u ż y te k , pod warunkiem  że to nie nad­
weręży stosunków, u trzym ywanych przez p rawa istniejące; 
w każdym r a z i e , może to jedynie  nastąpić za przyzwoleniem 
w ładzy  cesarskiej. Dziedzice wszakże mogą postąpić podług swej 
woli,  jeżeli dowiodą że te posiadłości ziemskie nie by ły  w dz ier­
żeniu włościan przed ly m  Listopada r .  1815. »

Rozporządzenie to mające skutki wsteczne, kasujące układy 
zaszłą za rządu  Rzeczypospolitej Krakowskiej,  t rudne  jes t  do

wytłómaczenia.  J e s t  ono krzyczącą niesprawiedliwością, jest  
pogwałceniem praw nabytych , pod zarządem władz prawnie 
istniejących. Dlaczego włościanie mają prawo własności tylko 
do g run tów  nabytych przed ly m  Listopada 1815 r . , dlaczego 
zaś nabyte  odtąd przez n i c h ,  mogą odebrać dawni dziedzice? 
na to nie da odpowiedzi żadna słuszna przyczyna. Tylko despo­
tyzm może stanowić podobne prawa.

—  D zien n ik  F ra n k fu r tsk i, z Pe terzburga  18 Maja. Minister 
Spraw Wewnętrznych do Gubernatorów  : Sekretarz S tan u  T a-  
ncjew uwiadomił m n ie ,  że Cesarz obawiając się szkodliwych 
skutków rozwinięcia się wolności handlu zbożowego w roku bie­
żącym w nader wysokim s to p n iu , zważając że chęć zysku może 
spowodować wyczerpanie zasobów zbożowych, raczył  rozkazać;  
P rzypom nieć ,  w sposób najsurowszy, naczelnikom Gubern ii  i 
m arsza łkom  szlachty, że obowiązek zaopatrzenia  spichlerzy 
składowych w zupełności,  stosownie do przepisów, jest  przed­
miotem ich bezpośredniej  odpowiedzialności.  W skutku czego 
JCM . polecił niezwłoczną lustracyą magazynów, przez u rzędni­
ków ad hoc wyznaczonych i w miejscach w których znajdą ciż 
u rzędnicy  zasoby nie według przepisów uzupełn ione ,  obowią­
zani będą stosownie do cesarskiego ukazu , oddać pod sąd m a r ­
szałków i m agazynierów.

—  Deputowani Xiezlwa Poznańskiego zdobywają coraz m o­
cniejsze stanowisko w Sejmie p ru sk im ,  ufność i wpływ ich 
zwiększa się ciągle. Deputowani prowincyi innych radzą się ich, 
i zdaje się że jednomyślność ich w głosowaniu, wywiera wielką 
przewagę na większość sejmujących. Wielu z nich dało dowód 
biegłości a nawet wyższej zdolności w języku niemieckim. Pa- 
nawie Kraszewski,  Zakrzewski, Niegolewski, Brodowski, Potwo­
rowski, S z u m a n s ą  w swój prowincyi publicznymi urzędnikam i,  
posiadają wiadomości specyalne w całej  obszerności.  Inn i ,  jak 
Hrabiowie Mycielski,  B nińsk i ,  Poniński,  tak są obeznani z in- 
stytucyami francuzkiemi i angielskicmi. jak Deputowani z nad 
Renu .  Wszyscy łączą z g łębokiem uczuciem własnej narodowo­
ści, chęć widzenia wzrastającej potęgi P ru s  wpośród Niemiec, i 
zrobienia sobie z jej insty lucyi postępowych, zastępu przeciwko 
Rossyi.

To postawienie się zarówno godne i stosowne do czaso­
wych okoliczności deputowanych Poznańskich , sprowadzi z b a ­
wienne dla ich kraju następstwa , i zapewne wpływ wywrze na 
proces polityczny mający wyrzec o losie więcej jak  stu  Polaków 
wmieszanych w sprawę ostatniego powstania. Petycya mająca 
na celu wypuszczenie tychże na wolność drogą łaski królew­
skiej, ma być wkrótce poddana pod dyskusyą. Jeżeli sąd będzie 
zmuszony prowadzić rzecz drogą zw y cza jn ą , znajdzie w sym- 
patyi deputowanych całej m o n a rc h y i , dostateczny powód ł a ­
skawości i pobłażania .  Rząd przez swoje postępowanie z wię­
źniami od dnia do dnia łaskawsze, zdaje się usprawiedliwiać tę 
nadzieje. Wielu z więźni w tych czasach wypuszczono na wol­
ność za poręką. Ignacy Biliński i Łącki wolni są od dni kilku. 
Inni mają wolność znoszenia się i porozumiewania ze swymi 
krewnymi i przyjaciółmi.  Mierosławski pisze dalszy ciąg //*• 
storyi R ew olucyi P olskiej 1830. Seweryn Mielżyński którego 
śmierć o p łak iw an o , ma wyjść w tych dniach z więzienia na  s ło­
wo honoru .

—  G azeta Vossa, z F rankfur tu  25  Maja. Z prywatnego doi 
sienią z Hissingen twierdzą z pewnością ,  że tego lata Car Miku- 
łaj m a odwiedzić tamtejsze wody i w tym celu konie pocztowe
do jego powozów już  są zamówione.

—  Dowiadujemy się że w Poznaniu i Berlinie odbyło  się na- 
bożeńslwo za duszę ś.  p. S te fa n a  W itw ickiego . W Berlinie 
szczególniej nabożeństwo m iało  być świetne i zebranie  l iczne.

—  Dnia 26  Maja odbył się w Paryżu  , w Hotel de Ville , exa- 
m in  panien ubiegających się o patent  Inslytutorek. Ubiegają­
cych się by ło  45 , w tej liczbie 4 P o lk i , uczennice Insty tu tu  
kierowanego przez K iężnę Czartoryską. Panny ; Wiktorya Bo­
rzęcka o trzym ała  N . Iszy, K osiorow ska  N. 5 ty ,  a Szto lcem berg  
N . 8m y .  Jes t to  piękny i chwalebny rezulta t  usiłowań Xiężny 
Czartoryskiej i osób dopomagających jej w tak szlachelnem
przedsięwzięciu.

R e dak to r  N a c z e l n y  : J .  F .  K o l o s o w s k i .
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